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ako dziecko odnaid1wałd do-
mownikom zaginione neczy.
Bywało, ze matka schowała

mieszkaniu - od szafy do kredensu, prze-
rrząsała szuflady. Wtedy ojciec mówił:

,,poczekaj, wroci Halihka ze szkoĘ - to je

znajdzie,,,I rzeczywiście, po chwili zasu-
nowienia, dziestcn1na szła lam, gdzie
matka wetknęła pieniądze. o Ęm jei

dziwnym,,dane',,tiedzieli także znajomi
rodziców i jeśli nie mogli czegoś w domu
odnależĆ, pzybiegali po pomoc'
RÓwnież sny 

'osffzegały" Halinę przed
nieszczęściami lub zapowiadały ważne
wydarzenia. Najczęściej pojawiała się
w nich ukochana babcia. Halina wie, że
to ona jest teraz jednym z jej pozaziem-
skich opiekunów'

Halina Molęda
bezptatnie pamaga

dzieciom
z porażenbm

mózgowm,

Nie miała i nie ma łatwego życia. Los jej

się tak ułożył, ile teruz samotnie wycho-
wuje trójkę dzieci. Najmłodsza - Fatima

- ma dwa latka. To imię dała cÓrce na
czeŚĆ Matki Boskiej Fatimskiej, ktÓrej ob-
raz uchronił ią pned śmiercią, gdy byta
w zaawansowaneiciąĘ.
_ Taką mam widać karmę, że mam

w życiu pod gÓrkę - mówi' Ale nie na.
rzeka. Dziękuje co dnia Bogu za to, czym
ją obdarry|. Za to, ze potrafi się wczuć
w cudze nieszczęścia'

Tak naprawdę do dzisiaj - chociaż od
tej pory ukońcda wiele kursów i brała
udział w rÓżnych sympozjach - nie po-
trafi do końca wyjaśnić tego, co się dzie-
je wÓwczas, gdy przykłada swoje dłonie
do bolącego miejsca'

PattząC na człowieĘa,,widzi'' jego prze-
szłośĆ, teraŹniejszość i pr,ryszłośĆ. Rzad-
ko o tym komukolwiek mówi. Chyba, że

iest to konieczne w terapii, Koncentruje
się zwłaszcza na dzieciństwie pacjentów,
bo tam przeuraznie dsńą przycryny żly-

ciowych niepowodzeń i chorób. Ale by.
wa i tak, że ,,głos wewnętrzny'' każ,e jej
wręcz kogoś ostrzec.

Tak było z pewnym małżeńsrlvem, któ-
re nie mogło mieĆ dzieci. Mężczyzna nie
wierzył, Źe cokolu.iek jeszcze mozna
zrobić. Byli z żoną u wielu sław medycz.

nych. Co fu pomogą iakieŚ ocryszczanil
pola energerycznego' jakieś przekaz,'
energii. Ale skoro żona się tak uparła, &
z nią ptryszed]t' oczylviście w rok pÓŹ

niej kobieta urodziła dziecko, Ne zda
rzyło się podczas tei wi4,ty jeszcze coś.

Halina popatrzyła na męirczyznę pfte:
chwilę i zobaczy|a nypadek samocho
dowy, zupełnie zniszczony wóz i tegt

człowieka wyczołgującego się z niegr
bez większych obraŻeń, 

.Wiedziała, 
zt

nie wolno jej tego przemilczeć.

- Proszę jeździĆ bardzo ostrożnie, bc

będzie miał pan stłuczkę _ ostgegł'
oględnie.

Po miesiącu zadzwonił i powi.edział,, z<

.to cud, iż wyszedt z tego wypadku cĄ
Ale to chyba dzięki niej, gdyż,zobaczy|it
wyraźnie na masce i wydawało mu się
że podpowiada mu, co ma robiĆ.

- Nie umiem ĘaśniĆ tego zjawiska -

mówi szczerze Halina.

- Być może ptzypomnia1ta mu się naszź

rozmowa i dlatego ,,zobacn1ł,,mnie. Al'
bo jakaś niewidzialna część mnie, sobo.
s,tór eteryczny czy któfeś z ciał subtel.
nych zostato wezwane przez niego nz

pon-roc? Przęcież' tak niewiele wiemy ne

tenrźt naszych możliwości _ zwłaszcza
takich, które ujawniają się w sy'tuacjach

ekstremalnych.
Byva jednak' że u niektórych ludz:

przyszłośĆ jest szczelnie zastonięta
!(Ówczas Halina nie usituje się przebijbł
przeztę zasłOnę. !fidać z jakiegoś powrj.
du ma tak wtaśnie być'

Ludzie prryjeżdżają nier az ze zdjęciaml
swoich bliskich i proszą o pomoc' Kic.
dyś kobieta przywiozła zdjęcie męirczy.
zny z diagnozą|ekarry: rak nzustki. Pa.
ttząC na fotografię, Ha|ina zobaczyła
zycie tego męirc,zyzny jak na raśmie fil.
mowej. Sporo pił. Nie dbat o siebie, Zo-
baczyła również, że ma on przed sobq

Ęlko miesiąc życia. Co ia mam zrobić
w te| sytuacji? - westchnęła.

_ Żeby tylko mógł jeść - poprosiła nie"

śmiało kobieta. - Bo wszystko zslraca.
Halina pracowała więc nad tym zd|ę.

ciem, przekazuiąc przez nie swoją ener.
gię' Męż'czyzna rzeczywiście zaczął jeśĆ,

nawet wstawać. Wydawało się, że zdro-
wieie w oczach. Ale po miesiącu spokoj.
nie umarł'- jak to kiedyś zobaczy|aĘa|i-
na. Tyle że Eefmęki i bólu.

Nie lubi, kiedy ludzie przyjeżdżają ze

zdjęciami zmar,tych, tylko po to, by ją

sprawdzić'


